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P r z e d p ł a t a :  , 
sd W a r s z a w i e  p ó ł r o c z n ie  z ł .  12 ro c z ­

nie] z ł .  24; na p r o w in c y i  p ó ł r o c z n ie  
*ł. 15, ro c z n ie  30.

Dnia 25. K w ie tn ia  1841. r .

P r z y j m u j e  się  p o  w s z y s tk i c h  U rz ę ­
da ch  i  S ta c y a c h  P o c z t o w y c h ,  a ,  
w  W arszaw ie  w  K a n to rze  G ł ó ­
w n y m  i  p o  K s ię g a rn ia c h .

S p is  rz ec zy . - — G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  N i e k tó r e  u w a g i  nad  k ró le s tw e m  r o ś l i n n y m i  z w ie r z ę c e m ,  i  y /J -  
p r o w a d z o n e  z n i c h  w n i o s k i  p o d  w z g lę d e m  r o l n i c t w a .  — O t łu s tc e  s i e w n e j .  — G o s  p o d a  r  s i w o  d o m o ­
w e :  O m a r n o t r a w i e n i u  d rzew a .  K u c h n ia  d r z e w o  o s z c z ę d z a j ą c a .— W ę g le  kam ien n e ,  i c h  p o c h o d z e n ie  i  ga- 
t u u k i —  L i t e r a t u r a  R o l n i c z a :  N o w e  d z ie ło  o w y r a b i a n i u  c u k r u  z b u r a k ó w  —  R o z m a i t o ś c i :  B ł o ­
g ie  sk u tk i  T o w a r z y s t w  w s t r z e m ię ź l iw o ś c i .

leiól u o(^odpocWdtwo \^ iu jó lu
Niektóre uwagi nad królestwem roślin- 
nem. i zwierzęcem , i wyprowadzone 

2 nich wnioski., pod względem  
rolnictwa.

Znajomość p rzy rodzen ia ,  a mianowicie pod 
względem wegetacyi i w ypłonian ia  przez n ią  
roli, n iezbędnie ro ln ikow i jes t  potrzebną: Od 
gruntowniejszego i obszerniejszego bowiem one'j 
posiadania, cała jego sztuka i dobre mienie za­
wisło.

Długie doświadczenie w Ameryce, przekonyw a, 
ze rola leśna świeżo w y d o b y ta ,  przez 6—7 lat 
c*ągle obfite wydaje p lony ; a nawet i bez po- 
r ównania dłużej, jeżeli do jej oczyszczenia z drze- 
w a> ognia nie użyło się; ale po upływ ie tego czasu, 
tak  dalece zostaje wycieńczoną, iż potrzeba oko­
ło  100 fur nawozu stajennego na m org, do otrzy- 
m ania przez, lat  3 podobnych jak  poprzednio  
plonów. —-  Jeżeli zaś rolę leśną świeżo wydo­

b y tą ,  zaniwimy na pastwisko, wtedy, i przez lat 
30 dp 40 zachowuje właściwą sobie p ierw iast­
kową żyzność, lubo wydana tu  massa roślinna 
równa się poprzedniej. —  Dowodzi to :  ze rola  
otw arta  łatwo się w yp to n ia ; zadarn iona  zaś , 
zyzność zatrzym uje.

Wszakże p rzyczyną tego nie jest co innego, 
j a k  to: że pokarm  roślin  znajduje się w ziemi 
w stanie lo tnym , czyli w stanie gazów; a zate'm, 
s k o ro 'p o la  n ie .m a  zadne'j osłony, nadto, gdy 
często przez  oranie rozpulchnioną zostaje, ten ­
że pokarm  wydala się z nie'j; p rzec iw n ie ,  za­
trzym uje  się w ziemi a naw et tworzy, gdy ta­
kowa przez czas n iejaki darn ią  się pokrywa. 
W  ogólności, pod ług  nowszych doświadczeń, 
zdaje się żadnej nieulegać wątpliwości, iż zie­
mia nie jest w stanie zatrzym ania czas niejaki 
w swe'm łonie  c ia ł lotnych; ale raczej, w miarę 
ich tw orzenia się z rozk ładu  c ia ł organicznych, 
u lotniają się o n e ,  a j a k  się rozum ie, te'm bar-
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dziej ,  i m  ro la  jest  otwartszrą, a p r z y t e m  z n o t a r y ,  
l u b  przez  zbyteczną  o r k ę ,  za nad to  rozpu lchni o-  
n ą .  —  Z tą d  dla r o ln ic tw a  to ważne  p r aw id ło :  
ze  rola c ią g łą  u p ra w ą  się w yp łon ia ;  a wzboga­
ca w p o k a r m  r o ś l i n , g d y  się co p e w n y  okres  
czasu, na  czas niejaki z a d a r n ia •

Uważając dz ia łan ia  p r z y r o d z e n i a  , ł a two 
p os t r zeg am y ,  j a k  t r o s k l i w i e ,  że  tak  powie my,  
u s i łu je  ono p o k r y ć  d a rn ią  ’powierzchnię  z iemi,  
s k o ro  z niej  o g oł oc on ą  zostanie.  A to d la  tego,  
b y  pow ie t rze  i p ro m ie n ie  s łoneczne ,  nie r o z k ł a ­
d a ł y  zby tec zn ie  będące j  w łon ie  z iemi  p r ó c h n i ­
cy, na  p o k a r m  roś l in ny:  ( p r ó c h n i c a , i m m u s )  ona 
b o w ie m  jes t  jego s k a r b e m ,  ona  jego w ąt k ie m ,  
z k tó rego  wszys tko  powsta je,  co ty l k o  do k r ó ­
le  s twa r o ś l in ne go  i zwierzęcego na leży;  bez n ie ­
go kula  z iemska  m a r t w y m  b y ł a b y  g łaz em,  wie­
czną  i g łu c h ą  pu s t y n ią .  ,

T a  s ta ranno ść  , p r z y ro d z e n ia  w  zachowaniu  
p o k a r m u / r o ś l i n n e g o ,  za p o m o c ą  zad a rn ia n ia  po ­
w ie rzchni  rol i ,  j est  dos ta teczną  s k a z ó w k ą :  do 
w yka za n ia  szkodliwości u g o r u , czyli ciągłego  
w ietrzenia , ■ ro zp u lch n ia n ia , ro zd ra b n ia n ia  z iem i  
ugorow ą orką:  bez względu na  jej s t a n ,  na  jej  
po t r z e b ę .  P r a w d a ,  że u g ó r  wiek i  p rz e t rw a ł ;  
l ecz  i leż to b łę d ó w  w  każdy m  i n n y m  zaw'odzie 
tego  samego n ie do zna w a ło ?  T e g o  zaś n i k t  p e ­
wn ie  n ie  zaprzeczy:  iż to ugor  je d y n ie ,  (a raczej  
u g o row e  go sp o d a r s tw o )  na j p ło dn ie j s zą  ro lę  w 
p ł o n n ą  z a m ie n i ł  niwę; z u b o ż y ł  k ra je ,  w zasoby  
bog-actwa od n a t u r y  upo sażone .  _

R o l n i k ,  na jwięce j za tem o to  s ta rać  się po wi ­
n ie n ,  aby  ile p o d o b n a ,  po wi erzchn ia  ro l i ,  b u j ­
n ą  p o k r y t a  b y ła  r u n i ą  u p r a w i a n y c h  roś l in.  T e n  
atol i  cel ,  w t e n c z a s  ty l k o  j e d y n i e  osiągnie,  gd y  
j ą  ciągle u t r z y m y w a ć  będzie w stanie ży zn y m :  
za  p o m o c ą  stosownego p ło d o z m ia n u , i biorąc  
w p o m o c  nawóz s ta jenny .

Co do sposobu  uż y źn ia n ia  ziemi  n a w o z a m i  
zwierzęcemi ,  po dz ie lo ne  są do tąd  zdania.  Jedni

da ją  p ie rwszeńs two m ięszan iu  naw ozu  z z iem ią—  
p r z y o r y w a n i u  na woz u  — d r u d z y  zaś powierzcho­
w nem u j e j  gnojeniu ,  czyli  uż yw ani u  kom postów .

Jap o n i i  i Chinach,  tych  na j l udnie j s zych  na 
całej  kul i  ziemskie')  k ra jach  , gdzie sz tuka ,  że 
tak powdem, zm u s z a n ia  z iemi do najwyższej  pro- 
d u k c y i ,  do n a d e r  wysokiego  s topnia  posunię tą  
z o s t a ł a ,  nie  zna ją  mi ęszania  jej 7, n a w o z e m ,  
lecz racze'j j ed yni e  po wier zchow nie  ją  użyźnia ją .

„ P o d ł u g  mego z d a n i a —  mówi  jeden  z n o w ­
szych angiel skich  a g ro n o m ó w  —  prz y o ry w a ją c  
nawóz, surowy  czyli  n ie ro z ło zo n y , wk ró tce  po- 
wstają w ziemi  z’ro z k ła d u  onegóż  znaczne  massy 
gazów,  k tó re  się z niej u la t n i a j ą ,  zan im takowa 
p o k r y j e  się wegetacyą,  spożyć  je zdolną .—  W  g r u ­
dn iu ,  n aw io z łe m  gnojem s ta j en n y m  m a ł o  r o z ­
ł o ż o n y m ,  k a w a ł  foli;  po ło w a  nawoz u zos ta ła  
u m ię sz ana  s t a ra nn ie  z z iemią  za p o m ocą  ryd la ,  
za raz  po rozpos ta rc iu ;  a d ruga  po łowa pozos ta łą  
na  wierzchu  aż do wiosny  n a s t ę p n e j ,  gdzie 
t y m ż e  spo sob em z iemią  p r z y k r y t ą  b y ł a .  INa 
obudw óch k a w a łk a c h  zas ia łem pa s t e rn a k .  O s ta ­
tn i  w y d a ł  znaczny  p lo n  tej rośl iny;  na  pie'rw- 
szym zaś, n iema l  z u p e łn ie  ochy b i ł a ;  zapewne 
d l’a tego,  że najżyznie j sze  części nawozu ,  w s t a ­
nie lo tn y m  z niego się w y d a l i ł y . “

W n ę t r z n o ś c i  ziemi n a p e ł n i o n e  są różnoro-  
d n e m i  nas ien ia mi  roś l in ,  k tó re  chwas tami  n a ­
z y w a m y .  Jest  to przec ież  j e d y n y  ś rodek ,  k t ó ­
rego  p rzy ro d zen ie  używ a do powiększenia  ż y ­
zności  z iemi,  do u t r z y m a n ia  kró le s tw a  zwierzę­
cego i ro ś l innego .  —  I ztąd r o ln ik  rozważny' ,  
w ie lk ą  i ważną  'wyprowadzić  może dla  siebie 
n a u k ę .  Właśc iw ie  m ów ią c :  n ie  po w in ie n  on 
wytę p ia ć  zup e łn ie  tych  m n i e m a n y c h  chwastów,  
lecz raczej  na swą ko rz yś ć  ich uż yw ać .  S z k o ­
dl iwsze t y lko ,  u p ra w ia n y m  roś l i no m ,  win ie n  o d ­
dalać  z roli;  lecz mnie j ,  lu b  wcale n ieszkodl iwe,  
o b racać  na  t e n  sam c e l , n a  któyy je  p r z y r o ­
dzenie  u tw o rz y ło ,  to jest:  na  użyźnienie  roli.— 
T o  zaś osiągnie przez  jej  od łogowanie .
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Tm więcej ro la ,  p r z e z  s t a r a n n ą  u p r a w ę  u t r a ­
c i ła  nas ion  chwastów,  tein więcej  w ym aga  sz tu­
cznego  u ż y ź n i e n i a ,  czyl i  na wozów  s ta jennych;  
a p r z y t e m  jej p r o d u k t a s ą  mnie'j d o b r e ,  m n ie j  
t r w a le ,  częs tszym ulega ją  c h o r o b o m :  ho naw ozy  
zwierzęce nię są n a tu r a ln y m  ich p o k a rm e m ;  być  
one  w i n n y  p o m o c n ic zy m ,  l ecz n igd y  g ł ó w n y m ,  
a do tego w y ł ą c z n y m .  Z tąd  to w y n i k a  n ie zbę ­
dna  pot r zeba  sz tucznych  roślinnych  nawo zów, t am ,  
gdzie pr zez  z b y t  s t a r ann e  wy niszczenie  chwa­
stów, bez  w y j ą t k u ,  z iemia  zbytecznie  o g o ło ­
coną  została z tego n a t u r a ln e g o  p o k a r m u .

( D okończenie  w nast.  N rze .J

O tii!s(cc siewnej.
P o d ł u g  p.  eckerlin, D y r e k t o r a  Inst .  Gosp .  

Wiejśk .  w H oh e n h e jm ie ,  upr aw a t łustk i  siewnej  
(mad y i  sa t iwy),  o kaza ł a  się w r o k u  zesz. n a d e r  
k o rzys tn ą .  W  r .  1840 s iano ją  o k o ło  p o ł o w y  
maja .  P l o n  b y ł - z n a c z n y ,  a m i a n o w ic i e :

1. U p raw ia n a  na  ^ m.  w świeżym i m o c n y m

O Marnotrawieniu drzewa. Kuchnia  
drzewo oswezędz,aj;sca.

j es t  na js i lniej szą z a w a d ą ,  nie t y l k o  
w ro zsz erzan iu  ja k i c h b ą ć  wiadomośc i ,  ale n a d ­
to w ograr iiczaniu p o t r z e b  i s tosowaniu  icli do 
czasu i o k o l i c z n o ś c i ; a szczególniej  jeżel i  p o ­
łożen ie  nie  zna g ia jeszcze do tego.  Zas to su j my  
to do opału* 1 rzed  wie lu  l a t y , - k i e d y  kra j  nasz 
ta k  da lece  obf i tował  -w d r z e w o ,  że oszczędza­
n ie  go n ie  by ło  ko n ie c z n e m ,  b u d o w a  ku eh n ió w 
odp o w iad a ła  tejże' o b f i t o ś c i : m a r n o w a ł y  one  
o g r o m n e  massy  o pa łu .  —  Dziś ,  gdy  kraj  nasz,  
w wielu o k o l i c a c h  z drzewa n i e m a l  ogołocony;

pogno ju ,  w y d a ł a  w s t o su n k u  ca łego  m o r g u  6 
szefli, 7 meców nas ien ia  (wypada  z m o r .  po ls .  
o k o ł o  10 k o r c y )  i 31 cent .  s ło m y ,  na  p od śc ió ł  
w y borne j .

2. U p raw ia n a  n a  ^ m o r .  g r u n t u  nie g n o j o n e ­
go i podle jszego  (pó os t a tn im  nawozie w r. 1838 
b y ł a  tu rezeda  fa rb i e r s k a ,  w r o k u  IS3f) g r y k a ,  
a 1810 madia) ,  w y p ad a  na  m o r g  5 szefli, mec . ,  
s ł o m y  24 c e n tn ar y .  (W  s to su nk u do p o p r z e d n i e ­
go zb i o ru  ze świeżego i mocnego n a w o z u ,  r ó ­
żn ica  ćo do z ia rna  m a ł a . )

3- N a  3 m or .  ro l i  , n a  k tóre j  r zep  z im ow y 
podczas  z imy  tak  da lece  u c i e r p i a ł ,  iż m u s i a ł  
b y ć  pr zy  orany' ,  a ro l a  t ł u s t k ą  o b s i a n a ,  w y p a ­
da ło  z m o r .  5 szef. 1 mec. ,  s ł o m y  22 cent .
, Z powyższego  okazuje  s ię:  iż ta r o ś l in a  n ie  
w y m a g a  g r u n t u  ba rd zo  żyznego,  ani  też mocne­
go; b ow ie m  większy p l o n  w y d a ł a  p o d  nrem.  2 i m  
n iź l i  p o d 3 c i m ,  gdzie i ro la  znacznie  b y ł a  m o ­
cniejsza,  i pod  r zep  na leżyc ie  gnojona .  —  Z r e ­
sz tą - ja k  widać,  z kor zyśc ią  by ć  może s ia ną  w r a -  
zie w y m a r z n ie n ia  rz e p iu  lub  o z im in y .

ii— — • ---------------- .-----------.---------------
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gdy do innego o p a ł u ,  np .  to r fu ,  ( lubo  go zie­
mi a  nasza obficie posiada) ,  p o n i e k ą d  w ca le  się 
n ie  ud a je m y;  a przec ież  za g r a n i c ą ,  różne  te­
chniczne  na wet  z a k ł a d y ,  n a d e r  go wiele zuży­
wają; dziś mówię,  ku ch n ie  nasze,  p r zy n a jm n ie j  
w o g ó ln o ś c i ,  t a k  są ur ząd zo n e  jak  b y ł y  da­
wniej;  tyle  co dawniej  d r zewa  m a r n u j ą .  — bez  
pr zes adz en ia  pr zy jąć  można ,  że k u c h n i a ,  p o ­
d łu g  dawnego u rz ądzeni a  zbudowana ,  p r z y n a j ­
mnie j  ^ części o p a ł u  da re m ni e  niszczy.  Mówię  
d a re m n ie ,  bo  c iep ło z ląd pochodzące ,  wczęśc i  
u la ta  o b s z e rn y m  k o m i n e m ,  w c z ę ś c i  rozprasz a  
się w obszerne j  izbie,  bez żadnego  op a t r zen ia ,  
a gdzie najczęściej ,  dla d y m i e n i a  się, d rzwi  cią­
gle o tw ar te  b y ć  muszą .



Pochodzi to w części z nałogu; lecz w znacz­
nej także części, z nieznajomości środków oszczę­
dzania opału .  W  Niemczech, gdzie drzewo je ­
szcze droższe aniżeli u nas, mocno się zajmu­
ją  w ynalezieniem  kuchni,  czylj aparatu  do go­
tow ania, o p a ł  oszczędzającego. Dotąd najwięk­
szą w tej m ierze dokładnością  odznacza się wy­
nalez iony  apara t przez  p. E. W. Róbling. — 
W iele  pism mówi o nim  z największemi po ­
chwałami. W  niektórych’ znajdują się świade­
ctwa, użyteczności onegóż , wydane przez oso­
b y  wiarogodne. —  P rzy łąc zam y  tu  n iek tó re ,  
przedstawiające zarazem, w jak im  stopniu tenże 
apa ra t  o p a ł  oszczędza.

Świadectwo pie’rwsze, podpisane przez p. K a r - 
m atch , D y rek to ra  szkoły  przem ysłowej w H an- 
n o w e rze ; i przez p. H eezen  , professora p rzy  
tejże szkole.

„ P o d p isan i  zaświadczamy, jakośm y  w ynale­
z iony przez p. Pióbling apa ra t  do go tow ania , 
wypróbow ali pod względem szybkiego gotowa­
n ia  i oszczędności opału, 'porównawszy go ze zwy- 
czajnem ognisk iem , w okolicy naszej powsze­
chnie uzywane'm.

Oszczędność drzewa okazała  się j a k  53 do 100.
Oszczędność zaś czasu , jak  . . 52 do 100.

A zate'm, w mowie będący aparat, oszczędza 
n iem al połowę opału  i tyleż czasu.

„W praw dzie  użyliśm y do tej p ró b y  drzewa; 
jednakow oż, zdaje się, iż ten  san? stosunek oka­
że się i co do opalania torfem, lub każdym  in ­
n y m  opałem.

„Zaprow adzenie  zate'm aparatu  kuchennego, o 
k tó ry m  mowa, mianowicie w pomniejszych go­
spodarstwach, może się stać rzeczywiście n ad e r  
użyteczne'ni.“

Św iadectw o drugie. Posiadając od niejakiego 
czasu" aparat  k uchenny  w ynalazku p. R óbling , 
sum iennie poświadczam, iż tenże, tak  pod wzglę­
dem oszczędzania opału , jako  i czasu, przed 
wszystkiemi tego rodzaju wynalazkami na pier­

wszeństwo zasługuje; albowiem do gotowania] 3 
potraw i zwarzenia w dość wielkim garnku  wo­
dy, potrzeba ty lk o  4 funt. drzewa i najwięcej 
A godz. czasu.

Miihlhausen 12 grud. 1840 B usz  Radź. S p ra ­
wiedliwości.

Świadectwo trzecie. — Podpisani, zaprowadzi,, 
l i  w swojej fabryce k le ju ,  koc io ł obejmujący 
1500 kwart, obm urow any  podług  wynalazku p. 
R óbling. Ognisko to ,  nie ty lko  oszczędza na­
der wiele drzewa i czasu, ale nadto tak dobr/.e 
rozdziela p ło m ie ń ,  iż działając na wiele p u n ­
któw k o t ła ,  i szybciej go rozgrzewa i chro­
n i  od zepsucia, czyli przepalenia jednego miej­
sca, na k tóre  p od ług  zwyczajnych obm urowań, 
ciepło wyłączniej d z ia ła .— Nadto , obm urow a­
nie  to i w' tern nad inne celuje, iż będące tu  ka­
n a ły ,  z największą łatwością być mogą w y­
czyszczone.

Miihlhauseu 20 paźd. 1840. Bracia Feigenśtein.

C e n a  a p a r a t ó w  o k t ó r y c h  m o w a .
Apar. z blachy żelaznej, lab  z żelaza lan ego 

pie'rwszej klassy, dla pomniejszych gospodarstw 
bardzo dostateczny, kosztuje na miejscu (wMiihl- 
hausen) bez upakow ania, 6 do 10 talarów; d r u ­
giej kl. 12 do 16 tal.; trzecie'j kl. 20 do 60 taj. 
Należność franko p rzesłaną być winna.

Muhlh. E . W. R óbling.
— - « «< » » & - ■—  /

W ęg le  kamienne, ich pochodzenie 
i gatunki.

przez D r .  L in k e .

P o k ła d y  węgli kam iennych, pod ług  jednych 
naturalistów,powstały: z nagromadzenia się przez 
n ap ły w  wody drzew, z korzeniam i wyrwanych; 
drudzy zaś m niem ają: że to jest to r f  świata 
przedpotopowego. Ostatnie przypuszczenie po- 
p icra ją  postrzeżenia za pomocą m ikroskopu  na 
węglach i torfie poczynione. W praw dzie pan 
H u tto n , obserwując m ikroskopem  różne gatun*
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ki węgli kam iennych , dostrzegał na  ę ich  ślady 
słoju, k tóre zdaw ały się przekonywać o ich drze- 
Wiiem pochodzeniu; lecz najprzód , słój jak i  cza­
sami na  w ę g l a c h  kam iennych  rzeczywiście się 
widzieć daje, różn i  się od zwyczajnego, przez 
to: że często jest jak b y  poprzedzielany substan- 
Cyą włóknistą; pow tórę, być może, iż tu  i ow­
dzie tra'fiają się w warstwach węgli kam iennych 
drzewa, jak  to je i dziś trafiam y często v/ po­
kładach torfowych. — Z tem wszystkiem, nastę­
pujące porównawcze m ikroskopijne obserw’acye 
D r.  L in k  zdają się przekonyw ać: że większa 
przynajm nie j część węgli kamiennych, z torfu 
przedpotopowego pochodzi.

D r.  L in k  uży ł  do porów nania:  torf, węgle 
d r z e w n e  i w ę g l e  k a m i e n n e .

T o r f J wzięty z  L i n  urn  pod Berlinem , za b a r ­
dzo dobry  powszechnie [uważany, sk łada się 
z massy ziemne'j ko loru  b ru n a tn e g o ,  mocno 
skupione'], lecz przyte'm k ru c h e j , pomieszanej 
z delikatnem i w łóknam i korzonkowemi i cząst­
kam i liścia. Pom iędzy tą massą trafiają się 
pojedyncze stwardłe kaw ałk i,  czyli b ry łk i ,  ko ­
lo ru  ciem no-brunatnego, w ła m ie  poprzecznym  
n iem al g ładkie, nie posiadające śladów włókna 
korzonkowego; lecz natom iast, w różnych .kie­
ru n k ach  okazujące szczątki liścia. T o r f  ten , 
uważany przez m ikroskop, przedstawia cząstki 
b ło n k i  ro ś l in n e j , i podłużne paski, (od war­
stwowania pochodzące); lecz nawet ani najm niej­
szego siadu w łókna drzewnego.

„ T o r f  m ó w iD r .L in k — pochodzący zPom e-
ranii, '  z pie'rwszego rzu tu  oka, podobny w praw­
dzie do drzewa, sk łada się przecież z cienkich 
warstewek, ko loru  bruna tnego ,  pomiędzy któ- 
rem i można widzie'c w rozm aitych  kierunkach  
cząstki do listków podobne; śladów w łókna  ko­
rzonkowego, jak ie  się trafiają w innych gatun­
kach  torfu , wcale nie posiada; w łam ie  poprze­
cznym jest połyskowny; za pomocą m ikrosko­
pu, widzie'c w'nini m ożna cząstki b ło n y  drze­
wnej i wyraźne podłużne linie.

Podstaw^ tego to rfu  jest tk an k a  kom órkow a- 
ta  roślin ,  mniej więcej przez ścisnienie skupio­
na. Do wszelkiego po/lobieństwa, pochodzi ona 
z różnych roślin  , i ztąd też różność torfu. —  
Przeistoczenie się tk an k i  komórkowatej roślin , 
w substancyę do błony drzewnej pod o b n ą ,  jest 
zapewne skutkiem  mocnego śc iśn ien ia ; przez 
co podzia ły  tyrchże kom órek  zupełnie n ikną. 
Lecz nie każdy  to r f  taką przedstawia massę; po­
chodzi to ztąd zapewne, iż w łókno korzonkowe 
u tru d n ia  nieco zamienienie się w tw ardą massę 
rzeczonej tkanki;  listki zaś, żadnej tu  n ie  czy­
ni % zawady.“

W ęgie l drzewny  sosnowy, uw ażany przez mi- . 
k roskop , przedstawia podłużnio n ieprzezroczy­
ste w łókno drzewne; poprzecznio za ś ,  widzieć 
s i ę  dają otw ory n a c z y ń ,  podobnie jak  W drze­
wie z węgłone'm. A zatem, zwęglanie zmienia 
bardzo m ało  kszta łt  wewnętrznej budowy drze­
wa; ty lko  ściany komore'k i naczyń czerni, i 
czyni je  nieprzesfroczystemi. M ało się także 
zmienia taż budowa drzewa przez długie pod 
ziemią leżenie, j a k  to dowodzi drzewo fosilow e , 
czyli 'z zabytków ziemnych pochodzące.

T e raz  przychodzimy do węgli kam iennych , 
a mianowicie, zp ierw sze j fo rm a cy i  pochodzących.

W ęgle  kam ienne, z rów nin  Bogoty, uważane 
przez m ik ro sk o p ,  nader  są podobne do torfu 
z L in u m ,  k tó ry  w początku uw ażaliśm y.—  W y ­
raźnie przedstawiają one nieco włókna.

Węgle zN e w k a s tlu , m ało posiadają p rzezro­
czystych cząstków, przyte'm są jednostajne, bez 
pasków podłużnych  i wyraźnych ścian poprze­
cznych ; sk ład  ich w ew nętrzny całkiem jest 
podobny  do sk ładu  torfu. Części zaś n iep rze­
zroczyste, są to kaw ałk i p o d ł u ż n i o  paskowane, 
jak b y  z warstwowania pochodziły.

Węgle kam ienne z Bridgewater, m ało  mają pb- 
ły sk u ,  w ła m ie  poniekąd  ziarnowate; cząstki 
pojedyncze mają wiece'j podłużnych pasków, a 
niektóre wyraźne okazują ślady, n is  już ścianek



poprzecznych,  ale nawet  i dziurek; za tem wę­
gle te,  do podobieńs twa pochodzą z drzewa.

W ęg le  'kamienne we Francyi  i w Saksonii ,  po­
dobne są do Newkaste lskich .—  T e  zaś ,  które 
się znajdują w dolnym Szląsku,  są nad e r  podo­
bne  do torfu ź L in  urn , i nie przedstawiają ani 
śladu drzewa.

W ęgle  kamienne ze Szląska górnego, z powło­
k ą  włóknistego, węgla, składają się z cienkich 
wars tewek i tworzą massę zpłaszczon,ą ; jedna 
one'j s trona iest połyskowna;  przedstawia równo­
ległe obr ączki ,  p o d 'p r o s t y m  kąt em  przecięte;  
w poprzecznym łam ie  mało  połyskowne. '  — Na 
drugiej zaś połyskownej  st ronie,  przeciwległej,  
widzieć możną p a s k i ,  czyli w łókn a równole­
gle idące, w rozmai tych wijące się k ierunkach.  
Cząstki  połyskowne,  tak na powierzchni ,  jako 
i łamie  poprzecznym, uważane p>rzez mikroskop,  

.przedstawiają bardzo wiele podobieńs twa do 
torfu w IF oggentin . Cząstki zaś włókniste,  są 
-Wyraźnym węglem, j ak b y  skutkiem ognia utwo­
rzony m  ; o cze'm przekonyw'a porównanie  ich 
z węglami drzewnemi.

Zdaje się więc n iepodpadać wątpliwości , ze 
te węgle kamienne,  doznały  pod ziemią skut­
ków ognia, przez co zamieni ły  się na  massę do 
węgli drzewnych podobną.  Co się zaś tyczy in­
nych gatunków węgli kamiennych 7. pierw szej 
fo r m a c ji , tedy Ich podobieńs two iło torfu zbi­
tego w^Linum,  nader  jest  wielkie; wprawdzie i 
do torfu pulchnego, są one nieco podobne.

Wszędzie pos trzegamy w nich ślady . tk ank i  
komórkowate j  rośl in (o zn ak a  to rfu ) ,  lecz n i ­
gdzie wyraźnych oznaków pochodzenia,  drze­
wnego.

A zatem, węgle kamienne z  pierw szej fo rm a -  
cyi, uważać należy za produkt ,  z torfu przed­
potopowego utworzony; wszakże tu i owdzie mo­
gą s ę. między niemi  znajdować zabytki drzewa.

Mówić teraz wypada o węglach kamiennych 
późniejszej fo rm a c ji.

Węgle kam ienne  do tejże formacyi należące,
wydobywane w Szląsku g ó rn y m ,  złożone są 
z cienkich i n i eregularnych warstw; włam ie  k ru ­
che. Są one nade r  podobne do torfu zbitego 
w L in u m .  Niema  tu śladu drzewa.

W ęgle  za ś  kam ienne , czyli mówiąc właściwie 
drzewne, w Kwedl inburgu są delikatne,  włókni ­
ste, zewnątrz bruna tne ,  w’ łam ie  poprzecznym 
czarno-połyskowne.  Jest to prawdziwe drzewo;  
fśyć może z gatunku koniferów  (drzewo p rz ed ­
potopowe,  które już  nie istnieje); naczynia one- 
góż mają obszerne pory  w jed nym  k ie ru nku ,  
podobnie jak  drzewo keniferowe. Na innych 
węglach postrzegamy oznaki drzewa dykotyle- 
donowe (‘również przed po topow e) charak tery­
zujące.

Do zabytków ziemnych (fossilów) najnow'szej 
formacyi ,  należy ciało l ig n itą zwanie.— L ig n ita  
z Grenlandyi  bardzo jest zbliżona do tor tu s Li- 
nurn; L ign ita , mianowicie wyulobywana podf jeu- 
ra t, składa się z warstw cienkich,  błyszczących,  
w ł a m i e  k ruc hych;  w odłomach jest brunatna .  
Uważając ją przez mikroskop,  spostrzedz w niej 
można części nader różnorodne:  naczynia w łó ­
kniste,  na przemian z tkanką;  tkankę  komór- 
kowatą z poprzecznemi paskami  i t. p. Ligni ta 
z T r i n i d a d ,  zdaje się pochodzić z drzewa pal ­
m owego.— T a  która się znajduje w bliskości 
t lony,  niezaw odnie u tworzoną została z di*zewa 
koniferowego.

Postrzeżenia mikroskopi jne zdają się więc 
potwierdzać dawne mniemanie:  źe węgle kam ien­
ne pierwszej formacyi ,  utworzone zostały z. po­
kładów torfu przedpotopowych.  Węgle bowiem 
te, są niemal zupełnie podobne do torfu zbitego 
w L in u m  pod t łerl inem. —  Niektóre  powierzch­
nie pokłady tychże węgli, mianowicie w gó r­
nym Szląsku,  okazują wyraźne, ślady o g n ia .— 
A nawet  wiele gatunków węgli kamień,  później­
sze'] formacyi ,  niezawodnie ten sam mają  po­
czątek.
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X i te m tu m  X l oixitcttoc/
Noire d z ie ło  o wyrabianiu cukru 

z buraków.

N a k ł a d e m  Aug.  E m m .  Gl i igsberga ( p rz y  u l icy  
■Miodowej N r  497),  wysz ło  z d r u k u ,  w obecne j  
chwili  n a d e r  ważne  dla panó w  Z ie m ia n ó w  dzieło:  

, , TV yrahianie cukru  z buraków  sposobem  
d o m o w y m , p o d łu g  rękopisrnu, p r z e z  H r .  
T a d e u sza  M ostow skiego  nade s ł anego .  —  

j W yd .a tiie  d ru g ie , p r z e r o b i o n e  i p o m n o ż o ­
ne  R O Z P R A W Ą  o m a łe j fa b r y  kacy i cu kru , 
n a p is a n ą  przez  Ant .  P odo lsk iego  ( p r a k t y ­
cznego p a te n to w anego  fabry!<an:a w e F r a n -  
cyi ) ,  w sku tek  ogłoszonego k o n k u r s u  przez 
l i r .  R a  c z y ń s k i e g o  i p rzez  legóż jrieda- 
le tn  z ło ty m  uw ieńczoną. —  Z dodan iem  o 
upraw ie buraków , p o d ł u g  na jn ow sz yc h  s po ­
sobów; przez  J. N.  Kur'owskiego  (z cz te rema 
tab l i cami  ryc in )  Warsz .  1811. — P a p i e r  p ię­
k n y ,  s t ron ,  p rzesz ło  300. C e n a z f p .  10.

Z u p e ł n e  w y c z e rp a n ie  p ie rwszego  wydania  
tego dz ie łka ,  j asno  p r z e k o n y w a  o jego użyt ecz ­

ności .  W  ńiniejszerri  w y d a n iu  Autor p o c z y n i ł  
r ó ż n e  z m ia n y ,  p o d ł u g  nowszych  o d k r y ć  i w y ­
na laz ków .  O wiele zaś po w ię k sz y ł  j ego u ż y ­
teczność,  zamieszcza jąc  w miejsce m ace ra cy i  zi­
m n ą  wodą,  opisane j  w p ie rw szd m  w yd a n iu , t reść  
na jnowszego  dzieła p. D om basle: O  m aceracyi 
w odą gorącą; p rzez  k t ó r ą ,  ju ż  p rz e d  r o k i e m  
o t r z y m y w a ł  p.  D o m .  8 proc .  cukru ;  obecnie  zaś 
p o d ł u g  p ism f r an cu zk ich ,  w y d o b y w a  zn ich  do 
10 proc . (a )  bez p o ró w n a n ia  piękniej szego,  aniżel i  
go o t rz ym ać  można  k a ż d y m  i n n y m  spo sobem.

Co do r o z p r a w y  p.  P odolskiego , dosyć  pe wnie  
będz ie  powiedzieć  na* jej  po chwałę ,  iż p r z e z  l i r .  
H e n r y k a  Ł uhieiiskiego  i p r z e z P .  C lem ando t ch lu­
bnie  znanego  F a b r y k a n t a  c u k r u  i A ut o ra  wielu 
pi sm w ty m przedmioc ie ,  za g o d n ą  uw ieńczenia  
u znaną  została.

Mówiąc o upraw ie buraków , zamieśc i ł  A u to r  to 
wszystko ,  cO wiesdzieć m o ż n a  w o b e c n y m  stanie 
n a u k i  roln icze j:  o uprawie  i p r ze ch o w y w an i u  
1 ej użytecznej  roś l iny .

c R o n u
Hlogie  skul ki Towarzystw  

W sti  zem ięźI i  u ości.

T ow arzys tw a  wst r zemięź l i wośc i ,  n ie  już  t y l ­
k o  pod  względgj,,  m o r a l n y m ,  lecz i t e chn ic znym ,  
są nade i  ważne , gdyż  wrazie  ich upow szechni e­
nia s ię ,  n i ek tó re  odnogi  p r z e m y s ł u ,  w ie leb y  
uc ie i p ia ły ,  j a k k o l w i e k  żadnć j n i ep o d p a d a  wą t ­
pl iwości ,  izby z tąd  rodzaj  l u dzki ,  n ie ob l ic zo ne  
odnió s ł  korzyśc i .

Z wykazów  bowiem s ta tys t ycznych ,  ł a t w o b y  się 
m o ż n a  p r z e k o n a ć ,  że nadużycie  napo jów opa ­
la jących ,  n aw e t  w N ie m czech  —  gdzie w ogólno­
ści, pi jaństwo o wiele jes t  rzadsze  aniże li  w Anie-

a i tcMci.

ryće  pó łn o c n e j ,  w Angl i i ,  Szwajcary i ,  Rossyi ,  
Po lsce — więcej  rocznie  zabi ja lu d z i ,  aniżel i  
zaraza mo ro wa na  wschodzie.  P o d ł u g  zdania  l e k a ­
rzy,  większą część śmierc i  p r zez  spara l iżowanie,  
suchoty  wodne ,  p u c h l i n y  i t. p . ,  n a  r a c h u n e k  
pi jaństwa  zamieścić można;  a p róc z  tego,  i leż to 
ono  z rządza  nieszczęść na wodzie i lądzie.  Rzecz  
bownem u d o w od n io na ,  jź większa  część p r z y p a d ­
ków na s ta tkach  p a row yc h  i ko le jach  żelaznych ,  
gdzie znaczna  l iczba  osób życie u t r ac i ła ,  z u p i ­
cia się d y r y g u ją  :ych n i em i  pochodzi ła .  T w i e r ­
dzenie to,  t ak  dalece jest  pewne  i powszechn ie  
znane ,  że obecnie ,  T ow arzys tw a  Asse ku racy jne  

( a j  T y g o f i .  R o t .  T e c h .  z r .  b  N r  13-



w Anglii i Ameryce, nauczone doświadczeniem, 
o wiele .zniżyły kwotę assekuracyjnną od ok rę­
tów, na k tó rych  załoga nie używa wcale t ru n ­
ków opajających.

A co więce'j, śmiało twierdzić można, iż niemal 
wszędzie, bieg interesów szybciej i energiczniej- 
b y  postępował, gdyby młodzież na uniw ersyte­
tach, nie niszczyła sobie zd ro w ia , zbyteczne'm 
używ aniem  napojów, o k tórych  mowa.

O sta tecznośc i— ja k  mówią —  stykają się, lub 
bliskie są s iebie.— Sprawdziło się to pod wzglę­
dem pijaństwa w Ameryce północnej.. Nieszczę­
sny ten nałóg  doszedł tam  do najwyższego sto­
pnia; tam także m ocną stawiono mu tamę, przez 
ustanowienie Tow arzystw  Wstrzemięźliwości.

W r. 1S14, pewien lekarz w Massachuset, wA- 
m eryce północnej; zaproponow ał założenie T o ­
w arzystwa, mającego na celu zapobieganie pi­
jaństwu, które w ówczas tak  dalece postąpiło, 
iż  w kraju tym  liczono juz przeszło 500,000, zwie- 
rzęco-nałogowych p i jaków ; a że ludność wyno­
siła wtedy około  5,000,000 dusz, przeto lOty m ie­
szkaniec b y ł  p i jak iem .— Tow arzystw o zawią­
zało  się wprawdzie; lecz ponieważ n ieuży to  sto­
sownych ś rodków , to jes t:  n iem al gwałtownie 
chciano z łem u zapobiedz, skutek b y ł  żaden.

Czego nie zrządziła przem oc, sprawił p rzypa­
dek i rozsądne z niego korzystanie. W r. 1826 
w pewnej gminie, robo tn ik  p ijany w padł w piec 
ceglarski i spalił  się. W krótce drugi pijak  spadł 
z dachu i ducha wyzionął. —  Korzystając z tej 
okoliczności P as to r  miejscowy, tąk  silnie prze­
m ów ił do swej gminy, lak dobitnie odm alował 
skutki pijaństwa, że cała gm ina poprzysięgła so­
b ie ,  wstrzymać się przez ro k  ca ły  od używ ania 
trunków  opajających. — Nie by ło  też podobnych 
przypadków; każdy czuł się zdrow szym , nawet 
w ese lszym ; wszelkie prace  porządniej się od­
b yw ały .

Przez rok ,  wielka zachodzi zmiana w nasze') 
naturze, w naszych nawyknienineh i nałogach- 
Napoje rozpalające i nada l z tej gm iny w yklu­
czone zostały. Błogi ten p rz y k ła d  znalazł na­
śladowców. W k ró tk im  czasie cała okolica, ani 
jednego nie liczyła  pijaka, nawet i trunków  O 
k tó rych  mowa, nie by ło  tam.

Odtąd zamknięto w Ameryce północnej, ośm  
tysięcy gorzelń. W wielu obwodach niecierpiano 
juz nawet gorzałk i .  Wielu pozostałych nałogo­
wych p i jak ó w , musiało się z gmin wydalić. —■ 
W niektórych pozostawiano ich, aby szkaradny 
p rzy k ład ,  wpoił w dzieci odrazę od teg o ,  ród  
ludzki, tak bardzo hańbiącego nałogu.

Dawniej, największe pijaństwo panowało na 
okrętach połowem wielorybów się zajmujących; 
b y ła  to , że tak  powiemy, szkoła pijaków. Mnie- 
m ano, ze przywiązanych dó tej czynności, t ru ­
dów i zimna, bez gorzałki znieść nie by ło  m o­
żna. — 1 ymczasem, obecnie, (j do 700 okrętów, 
które corocznie na połów wielorybów się udają, 
ty lk o  po kilka  flaszek b iorą  z sobą w ódk i,  na 
lekarstwo służyć mającej. Dowodzi to , żć bez 
gorzałki zupełnie  obejść się możfta ; że mnie­
manie, jakoby  sił dodawała, całkiem  jest m yl­
ne. —  Siłę ty lko pokarm y dają; trunk i  opajające, 
przez właściwe im drażnienie, podwyższają na 
chwilę jej moc; lecz skoro draźliwóść minie , 
większe następuje osłabienie.

Nawet i w armii lądowej, zniesiono obecnie 
wódkę, której d aw n ie j , każdy żołnierz po pó ł 
kw arty  dostawał. —  W koszarach, pod najsuro­
wszą k a rą  jest ona zak azan ą .— W  małej liczbie 
sklepów, upoważnionych do przedawania wódki, 
pod karą nie wolno jej w małych ilościach przeda- 
wac. Najmniejsza ilość wynosi 4 kwarty, i to ku ­
pujący musi udowodnić cel,do którego ją  ma użyć.

Rzecz godna zadziwienia, iż ustawa tak chwa­
lebna, tak  bardzo dla rodu ludzkiego korzystna, 
w nowym , jak go zowią, zrodzona świecie, w prze­
starzałej Europie, ty lko w Szwecyi szczerze i rzem 
czy wiście jest naśladowaną. Tam  to sam następ­
ca T ro n u  ogłosił się p ro tek torem  Towarzystw a  
wstrztruięzliwościj nie dziw, że p rzyk ład  tak wy­
soki, licznych mu zjednał członków. — I w P ru ­
sach podobne Towarzystwa poczynają się sze­
rzyć.- „W szakze ich dzia ła lność— mówi pewne 
niemieckie pismo ( a )—  może tam mieć obszer­
ne pole, gdyż w saftiym Berlinie, n iem al czwar­
ty  dom jest  szynkownią  tej trucizny!!

(a )  A llg . P o litech . Z e itu n g . Deceinb. 1840 s tr. 252.

Kantor Głótvny w Starem. Mieście JVro 61 . na pierwszdm piętrze.


